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Zakup nieruchomości.
Zależność wysokości kom ornego od ce­

ny  placów nakłada r a  zarządy m iast o- i 
bo wiązek przeciw działania nadm iernem u ! 
wzrostowi ceny z iem i Możliwe to jest tyl- j  

ko, jeżeli m iasto samo jest w posiada/niu 
znacznych terenów. M iasta, pozbawione 
w łasności gruntów, zmuszone są nabywać 
p 'a ce  dla zaspokojenia wielkich potrzeb 
własnych w chwili, w k tórej te  pilące są im 
gwałtownie potrzebne, w ystępując na ryn­
ku nieruchomościowym jako pow ażny na­
bywca, niezależnie od tego, jak się ten ry­
nek kształtu je , więc także w m om entach 
najw iększego w zrostu ccn. Taikie miasto, 
c iety lko  nie mogą prowadzić żadnej akcji, 
m ającej na co]u umożliwienie taniego mie­
szkania dla najszerszych w arstw  ludności 
co  jest najgłów niejszym  celom każdej poli­
tyki gruntowej, ale przyczyniają się do co­
raz  dalszego w zrostu cen placów, tern sa ­
mom do ciasnoty zabudow ania i drożyzny 
m ieszkań.

W arszaw a, k tórej potrzeby gruntow e 
są bardzo znaczne, jest pod względem w ła­
sności gruT.tu tak biedna, jak żaidne w ięk­
sze m iasto w Eeuropie.

Dr> gminy m iejskiej należy około 2% 
tery to rium  W arszaw y, podczas gdy p rze­
ciętny prooenl własności m iasta wvnosi w 
Prusaoh 20.83. N iektóre m iasta Zachodu, 
prow adzące od szeregu la t system atyczny 
zakup nieruchomości, jak np. Ulm i F rei­
burg w Badenji, doszłv do własności 80% 
swego terytorjum  adm inistracyjnego.

W  świadomości ciężkiego położenia 
W arszaw y, w m aju 1919 r. złożono R adzie 
M iejskiej wniosek nagły w spraw ie prze­
kazania miastu na w łasność gruntów  pań­
stwowych. W  uzasadnieniu tego wniosku, 
sform ułowane zostały podstaw y m iejskiei
polityki gruntowej, k tó re zostały wówczas 
zaakceptow ane przez R adę M iejską, a w 
dalszym  ciągu zasadność ich przyznana 
przez cały szereg uchwał Sejm u U staw o­
dawczego. uznającego, w u» ta wach o wyko­
naniu reform y rolnej i w przedm iocie roz­
budowy miast, konieczność przekazania 
miastom gruntów  państwowych. Pozatem  
został oprarow anv i p rzv ie ty  po długotrw a­
łych kom isyjnych naradach, przoz Magi­

s tra t i R adę M iejską wniosek, dotyczący 
przejęcia przez m iasto  gruntów, raJeżacych 
do fundacji, którem i m iasto adm inistru je 
pod warunkiom  zapewnienia spełnienia 
woli fundatorów, i przy utrzym aniu a rą ­
czej wznowieniu niezależności fundacji.

W niosek ten, m ający na celu umożli­
wienie miastu rozporządzenia gruntam i, k tó ­
re  i tak  są w jego posiadaniu, w spo ób od­
pow iadający interesom  ludności, w dalszej 
swej drodze został w Sejm ie zahamowany, 
bodaj czy nie przez tych samych, k tórzy  go 
składali.

B yła to akcja o szerokim zakresie, w y­
m agająca d la  swej rea 'izacii n.ictylko u s ta ­
wowego załatw ienia, ale i dobrej woli nie­
których '-zyrm ków rządzących, k tó re  z tru ­
dom godząc się z u tra tą  pew nych kom pe­
tencji, nie kw apią się z wykonaniem  ustaw .

N iezależnie od tej akcji i równolegle 
z nią, została wszczęta akcja, m ająca na cc’ 
lu wyzyskanie na korzyść m iasta znacznego 
wówczas obniżenia się ceny zarów no d a ­
rów, jak i nieruchomości z abp iowamy^h w 
W arszawie i okolicach Akcja ta spotkała 
się z n ierm ierm e m ałem  zrozumieniom, a 
często z zupełnie wvraznem  n r r » d w d z i a ­
niem. Zarówno M agistrat, jak  R ada M iej­

ska, odrzucały  cały  szereg propozycji k u p ­
na. Inne propozycje załatw iano w taki spo­
sób, że w chwili, gdy m agistrat był gotów 
do zaw arcia tranzakcji, właściciel posesji 
się cofał. W  ten sposób W arszaw a kupiła 
ledwie drobną część tego, co mogła i powin­
na była kupić. Pomimo to rezu lta ty  tej dzia­
łalności możma uw ażać za bardzo poważne.

Od połowy 1919 r. do połowy 1922 r. 
t. j. w ciągu 3 lat, m iasto W arszaw a nabyło 
30 nieruchomości, których łączna powierzch­
nia wynosi przeszło  360 tysięcy łokci w 
W arszawie, 17 morgów u granic W arszaw y, 
(wzęśc terem i przeznaczonego pod Intdowę 
rzeźni ccn!radnej), 7 morgów w mieście O 
tw ocku i 150 morgów lasu pod budowę S a­
natorium  pod Otwockiem.

9 tych rieruchom ości kupiono z zabu­
dowań,’ami. Z n a i dują sic międizy ricm i za­
budowania wielkiej wartości, jak domy Ba­
tona Lessera (Miodowa 21 i 23 z orzej- 
ściem na Długą — 26 000 łokci zabudow a­
nych), T ea tr im. Bogusławskiego z o tacza­
jącym domem dochodowym, kąpielisko na 
Lesznie z domem dochodowym, schronisko 
dla dziew cząt przy ul. Za-^n-^kiego. schro­
nisko dla starców  orzy ul. W olność, szkoła 
nrzy ul. Swidrzańskiej, 2 wille w Otwocku. 
Dwie nieruchomości miały zabudow ania 
niewykończone (szkoła przy ul. Dolnej i 
nom m ieszkalny d la nauczycieli przy ul. 
N ieporęckiej).

Za w szystko to  razem , t. j. za grunta i
budyrki, _ m iasto zapłaciło  w ciągu trzech 
la l 250 mil jon ów m arek. Nie są to oczywi­
ście^ m arki dzisiejsze, chociaż w bilansie 
miejskim nie spowodowały one obc iażc^a  
większego ponad 250 miljonów marek. Dla 
prawdziwego obrazu kosztów  należy jednak 
obliczyć koszt kupna tych nieruchomości w 
dolarach, podług kursu m arki polskiej w 
dniu z a w a rra  tranzakcji: d a je  to sum ę nie 
spełna 400.000 dolarów.

Dwie trzecie tej sum y (276 tvs. doi.) 
wynosi koszt nabycia posesji bar. Lossera. 
Za wszystkie pozostałe nieruchomości za­
płacono 120.000 dolarów , to znaczy 240.000 
rubli przedwojennych.

Z daje się, że w ystarczy raz  jeszcze o- 
czyma przebiec k ilka liczb wvżcj poda-vch, 
by się prze k o n ać ,że  miasto sta ło  się za b - r .  
dzo nieznaczne pieniądze w łaścicielem  dóbr 
wielkiej wartości.

Z polityką tą  zerw ano w  M agistracie ; 
od półtora reku całkowicie. Pomimo stwo­
rzenia specjalnej Komisji d la  zakupu nie­
ruchomości, ani icdcn wniosek do tycza-y  j  

zakuou rie  w szedł na  R adę M iejska, i nie 
został zrealizowany.

Przyczyną tego jest sy tuacja  finansowa 
miasta. Sytuacja ta  r ie  jest niczem row em , 
trwa bowiem _od początku wojny. Pomimo 
takiej sytuacji wym ienione wyżej zakupy 
zostały uskutecznione. S łusznie zresztą  D o ­
w iedział kiedyś w icc-prpzydent lisk i: „K ie­
rownictwo finansam i polega nie na tern, by 1 
przy każde) potrzebie mówić: — niem a p ‘" - 
niędzy, lcwz by stosow nie do potrzeb środki 
fmasowe stw arzać1*. Szkoda tylko, że w 
praktyce dzm a  ność p. Ilskiego n ie  idzie w 
parze z tą  zasadą.

P ó łto ra  roku temu został złocony w 
Mnmrtracie, a przeszło rok temu (9. X II 

, j  Przcsłany do R ady M iejskiej wnio­
sek, dotyczący zaciągnięcia specja lnej po- j 
życzki na cele, zw iązane z z?k '”o-<m placów, 
regulacją m iasta i rozbudow ą. W niosek, do­
tyczący tej pożyczki, k tó ra  m iała mieć cha­

rak te r gw aran tu jący  nabywców obligacji 
przc-d spadkiem  waluty, był początkowo ra ­
zem z w nioskem  o opodatkow aniu placów 
niezabudowanych, z którym  był związany, 
przez długie m iesiące zdejm ow any z po­
rządku dziennego, by w reszcie zoslać odło­
żony ad acta , jako  nie na czasie.

Tym czasem  Poznań, m iasto o tyle 
m niejsze od W arszaw y, zdołał wypuścić po­
życzkę obligacyjną w wysokości 1 m iljarda
a i i -  ir)l>rzy s 9Pnje do akcji rozbudowy. 
A le bo Poznań, chociaż rządzony przez p ra­
wicę, rządzony jest p rzez ludzi, którym  nie 
obce są elem entarne zasady zdrowej kom u­
nalnej^ polityki gruntow ej i k tórzy  nigdyby 
się nie zdobyli r a  form ułowanie wniosku 
zaostrzenia zakupu gruntów, jak  to uczy­
niła kiedyś praw ica w  w arszaw skiej R adzie 
M iejskiej.

W  W arszav.de natom iast M agistrat raa- 
tylko przeryw a całkow icie zakup, ale, k a ­
su jąc W ydział II, w łącza Sekcję, za jm u ją ­
ca się sprawam i zakupu nieruchomości do 
W ydziału finansowego. T łóm aczy się to
*****

koniecznością skoordynowania zakupów  z 
możnościami finansowemi miasta, jokgdyby 
ta sam a konieczność nie stosow ała się do 
wszelkich wydatków .

Rozum ując w ten sposób, m ożraby i 
M inistcrjum  Spraw  W ojskowych włączyć 
do M inistcrjum  Skarbu. R ezultat tej zm ii- 
ny organizacyjnej jest niew ątpliw y: W y­
dział, za jm ujący  się zakupem , niezależny 
od w ydziału finansowego, mógł wbrew opi- 
nji tego w ydziału wnosić spraw y na M agi­
s trat, bronić swych wniosków i czasem, jak 
tego trzyletn ia p rak tyka dowodzi, zm uszał 
W yział finansowy do znalezienia śrc-dków. 
O rganizacja, z a k ż r a  cd  W ydziału finanso­
wego nie będzie w stanie tego uezm rć.

. W  jednym  z listów z podróży do  S zw aj­
carii, datow anym  w H eilb-onn dm a 28-go 
sierpnia 1797 r. G oethe pisał: ,,Najleps.zvm 
znakiem dobrej gospodarki jest, że miasto 
w dalszym  ciągu nabywa grunta".

N M a g s tra t warszaw ski s 'a ra  się o to, by 
go nikt o dobrą gospodarkę nie posądził.

Teodor Toepliłz.

Zi'it dypitarzj
I.

M inęło już z górą dwa lala jak na k re ­
sach, w Kowlu, zmówiło się tow arzystw o u- 
rzędników VI-go oddziału drogowego Radom ­
skiej Dyrekcji P. K. P., składające się z k iero­
wnika rachuby oddziału. M. Jankowskiego, 
nadzorcy drogowego, W. Pulło. nadzorcy 
gmachów, J. R ottera , płatnika, J . Olechnowi­
cza, i in.

Koledzy z powyższego tow arzystw a, jako 
urzędnicy państwowi zajęli się gorąco odbudo­
wą zniszczonych wojną kresów  — i zadaniu 
swemu w zupełności podołali przy pomocy i 
poparciu przydzielonego w 1922 r do Kowla 
w charakterze naczelnika wymienionego od­
działu. p. Konrada Lange, ewangelika, „w iel­
kiego patrjo ty  Polski".

Jak  to zwykle bywa, odbudowa kresów  
najpierw  rozpoczęła się od organizowania 
małego ale własnego gospodarstwa By czy­
telnikom wyjaśnić cele wskazanego tow arzy­
stwa, pozwolę sobie szczegółowo o każdym z 
tych parów  z osobna dać królkie omówienie.

P K Lange, o którym  „Robotnik" już pi-, 
sal. został przysłany do Kowla w charak terze 
naczelnika VI oddziału drogowego — no i za­
czął zagospodarowywać się. Przyjął najpierw 
jedną — później drugą służące, którym  wy­
nagrodzenie wypłacał, jako... robotnicom ko­
lejowym. Gg-odził swoje podwórze i dgród 
podwójnym płotem  z drutu kolczastego, na tu ­
ralnie kosztem Państwa. W podwórzu tern 
zaprow adził hodowlę: kur, gęsi, kaczek, indy­
ków, kóz, świń, krów, gołębi a naw et i żó’-a- 
wi, k tóry  to inw entarz żywy w dość licznej 
ilości odżywiał bardzo dobrze przeznaczonvm 
dla czterech koni rządowych owsem rządo­
wym w ilości przeszło 5000 klg. Konie zaś 
jako własność rządowa — zajadały sianko i 
sieczkę parzoną,

Tuż przy domu p. T angego są inapekta 
kołejowe, przeznaczone dla hodowli kwiatów, 
celem dekoracji dworców i obszerny ogród 
warzywny p. Langego. Jak  inspekta tak i o- 
gród obsługuje ogrodnik kolejowy oraz robot­
nicy i robotnice kolejowi.

Oprócz tego p. I ange ma ogrody i na linji 
na wywłaszczeniach kolejowych obrabiane ró­
wnież przez robotnice i końmi ko’ciowemi.

Z linji z rozebranych mostów’ ko!c?ov.-ych 
p. Lange wagonami sp-owadzał belki drew­
niane, których nie wciąga do ewidencji: służą 
one na opał jego mie*zkania. Natomiast w

biurze nieraz palce drętw ieją od chłodu, a 
j swoją drogą na opał biura prz.cznacza się pod- 
| kłady. M ieszkanie p. Langego ozdobione jest 

meblami z m aterjalu rządowego. W grudniu 
1922 r. p. Lange sprowadził do domu 3 tony 
węgla rządowego, zabierając go z robót kole­
jowych. a następnie ten węgiel częściowo wy­
syłał do miasta.

P. Lange .jako „patrjola Polski", poza tem 
że usuwa Polaków  z posad, za czas swej by t­
ności na kowelskim  oddziale nie udzielił żad­
nej posady inwalidzie lub żołnierzowi po’skie- 
mu, natom iast chętnie udziela posad Rosja­
nom.

Pomimo wszystko p. I.ange nie zapomina
0 Skarbie Państw a i gdyl urzędnik opóźni się 
do pracy na 5 minut, to zw raca mu uwagę, iż 
naraża Skarb Państw a na straty . W takim ra ­
zie możeby p. Lange zechciał obliczyć dokła­
dnie na jakie ko’osalne stra ty  on naraził 
Skarb Państwa, „odbudowując" w ten sposób 
kresy.

Za przykładem  p. Langego, jako zw ierzch­
nika oddziału i nadzorca drogowy p. Pullo i 
nadzorca gmachów p. R o tter również korzy­
stali ze służących i robotnic w ogrodz;c, opła­
canych przez Skarb, dekorowali m ieszkania 
meblami zrobionemi kosztem Skarbu.

P. W ładysław Pułło, nie żałirąc, w ydaw ał 
fikcyjnie m aterjały na roboty kolejowe, w rze­
czywistości iednak nie wvdaw al ich. M aterja­
ły te niclylko że zużywał na cele własne, lecz
1 wysyłał do miasta.

P. Józef R otter z w arsztatów  kolejowych 
urządził w arsztaty mebli, sprzętów  domowych, 
naczyń kuchennych i L p., zarazem trzym ał 
pastucha, a przy mieszkaniu stróża nocnego 
dla własnych potrzeb pryw atnych na koszt 
Skarbu

Naczelnik odcinka p. Franciszek M oczul­
ski, by nie pozostać w tyle za wymienionymi 
ko  egami, trzym ał służącę też na ko«zt Skarbu 
Państw a, k tó ry  to koszt powiększył jeszcze 
udekorow aniem  swojej iadalni meblami ż ma - 
terjału  rządowego, a także utyciem  ziemio­
płodów w yprodukowanych kosztem skarbu.

P. M ieczysław Jankow ski zapisywał fik­
cyjnie na rozchód m aterjały rządowe faktycz­
nie do robót kolejowych niezużyte i dopoma­
gał swym kolegom w tuszowaniu wszelkich 
spraw ek.

P. Józef Olechnowicz jako płatnik urzą­
dził się lepiej od swych kolegów, gdyż miał
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pizerzuca ciężar pokrywania potrzeb oświatowych 
na inicjatywę prywatną, która jest obecnie nie wy­
starczająca; musi też państwo ściągać podatki i z , 
nich wyposażać potrzeby oświaty, jak daje na o- I 
bronę państwa. W pięciolecie wydania dekretu 
Naczelnika Państwa o przymusie szkolnym spo­
tykamy się z zatamowaniem rozwoju szkolnictwa 
powszechnego; budżet nie przewiduje ani jednej 
nowej szkoły, ani jednego nowego gmachu. W 
szkolnictwie średniem obok potrzeby rewith pro­
gramów zostawia się i potęguje bolączki nauczy, 
cieli (np. sprawa plac za godziny nadliczbowe, 
sprawa realizacji ustawy o kwalifikacjach egzami­
nacyjnych dla wieloletnich nauczycieli). W s/ko . 
lach wyższych panuje nierównomierność w trakto­
waniu poszczególnych uniwersytetów: jedne spe­
cjalnie się wyposaża n. p poznański, ze szkodą dla 
najstarszej uczelni n. p. uniwers. Jagiellońskiego w 
Krakowie. To co się dzieje w Krakowie (wobec 
systematycznego bojkotu biblioteki, odmowa sub­
sydiów, pozwalanie na niszczenie cennych zbiorów, 
wstrzymywanie obsady katedr) to wszystko jest 
jakby zemstą za stanowisko większości profesorów 
wobec numerus clausus, tu działają pewne czynni­
ki z ukrycia (prof. pos. Konopczyński wola: .To 
insynuacja!") Tow. pos. Piotrowski odpowiada: 
„Panie profesorze, nie miałem zamiaru wyjawiać 
pańskiego nazwiska, ale w stół uderz, a nożyce 
się odezwą"! Na to  co mówię, są dane, jest sy­
stematyczny bojkot tej uczelni przez czynniki cen­
tralne. Mówca wyraża nadzieję, że obecny p mi­
nister kres położy tej niegodne) kampanii.

Po omówieniu sprawy oświaty pozaszkolnej— I 
tow. pos. Piotrowski pyta się w jakiem sladjum stoi 
sprawa legalizacji obcych wyznań, wypowiada się | 
za uwzględnieniem słusznych postulatów mniejszo- j 
śei narodowych ale zastrzega się, że nie znaczy

*' ■* '* ^  ■ * * «| n,r

to, te  r  P. S. będzie popierała np. Żydów w *cb 
żądaniu wyznaniowej azkoły. Jak byliśmy i je­
steśmy przeciw numerus clausus — bo to krzyw­
da, tak jesteśmy przeciw żydowskiej szkole wy­
znaniowej, bo to byłby przywilej i godzące w na- 
sze stanowisko jako socjalistów.

Na tem dyskusję przerwano. Ciąg dalszy we 
wtorek; dyskusja potrwa ze 2 posiedzenia

W IELKI W IEC OŚWIATOWY T. U. R.
W czwartek dn. 14 lutego o godz. 8-ej 

wlecz, w sali Tow. Hygjenicznego, Karowa 
nr. 31, Tow. Uniwersytetu Robotniczego 
organizuje wielki wiec oświatowy ood ha­
słem „Brońmy oświaty w Polsce '. Przem a­
wiają i referują posłowie i senatorowie: 
Norbert Barlicki. Kazimierz Czapiński, S t  
Kalinowski, St. Kopciński. S. Kosmowska, 
Z. Nowicki, Z. Piotrowski. St. Posner, K. 
Prauss. S Smulikowski Bilety od 250 000 
do 1 000.000 ink. nabywać można w sekre- 
tarj tcie T U.R., W arecka 7, od 5—7 pp., w 
Banku Ludowym, w Księgarni Robotniczej, 
w Administracji „Robotnika" i księgarni 
Wendego, Krakowskie Przedmieście 9.

Kronika polityczna*
W YJAZD KOM. YOUNG A.

PAT. komunikuje:
Po złożeniu raportu w sprawie sytuacji

finansowej rządowi polskiemu kefrandor 
Hilton Young opuścił 10 b. m. o g. 23 m. 40 
Warszawą, udając się przez Gdańsk do 
Anglji.

* * * * * *

T E L E G M A M Y .
f łz ą d  P a r tfi  Ps*acy.

SUKCESY NOWEGO RZĄDU.
Londyn, 10 lutego. (PAT. PR.). Dowo- 

em pomys'ntgo rozwoju stosunków angiel­
skich w os'a lr.m  czasie, co 'wy wołało wiel­
kie zadowolenie zarówno w kołach oficjal­
nych, jak i w prasie jest: 1) zlikwidowanie 
nieporozumienia zarządu kolejowego fran- 
cusko-belgijskiego z władzami angielskiemi 
w strefie Kolonji w sprawie użytkowania 
koiei angielskich przez^aw arcie układu, na 
i ocy którego koleje w angielskiej strefie 
pozostają nadal pod kontrolą angielską i bę­
dą zużytkowane pod bardzo dobremi wa­
runkami dla tranzytu towarów francuskich, 
Komisja, składająca się z francuskich, 
angielskich i niemieckich rzeczoznawców, 
która się zbierze w Moguncji, opracuje 
techniczne szczegóły wykonania postano­
wień tego układu, 2) pomyślne ukształto­
wanie się sprawy ruchu separatystów w Pa­
ta tynacie bawarskim wobec tego, że odnoś­
ne propozycje rządu francuskiego otrzyma­
ne w Londynie wskazują na to, iż rząd fran­

cuski gotów jest zgodzić się na wspólne u- 
regulowanie tej sprawy, 3) serdeczny ton 
wobec rządu Mac Donalda w prasie fran­
cuskiej, która uznaje wysiłki prem iera an­
gielskiego, zmierzające do przywrócenia a t­
mosfery zaufania pomiędzy Anglją a Fran- 
cją.
BALDWIN POTĘPIONY PRZEZ KON­

SERWATYSTÓW.
Manchester, 10 lutego (P. A. T.ł. — 

Na zgromadzeniu grupy konserwatywnej w 
Lancaster, odbytem pod przewodnictwem 
lorda Derby, przyjęto rezolucję, odrzuca­
jącą system ceł ochronnych oraz potępia­
jącą pośpiech, z jakim Baldwin zaapelował 
do narodu. ■>
TOW. HENDERSON O STOSUNKACH 

FRANCUSKO - NIEMIECKICH. 
Londyn, 10 lutego (P. A. T.). — Mini­

ster spraw wewnętrznych Henderson o- 
świadozył w mowie wygłoszonej w Burns ley, 
w którym to okręgu kandyduje on w wybo­
rach uzupełniających do izby, że stosunki 
francusko - angielskie poprawiły się. Hen­
derson spodziewa się, że w niedługim cza-

do  dyspozycji pod ręk ą  rządow ą go tów kę i za 
nią kupow ał w Radom iu obuw ie, p rzyw oził 
je do K ow la i sp rzed aw ał podczas w y p ła t 
pensji p racow nikom . 1 koza by ła sy ta  i w ilk 
ca ły , gdyż po sp rzedaży  obuw ia p. O lechno­
wicz p ien iądze rzą d o w e  zw raca ł do kasy  a za­
ro b ek  pozostaw ia ł sobie za gorliw ą p racę . 
T rz eb a  było  trafu, iż w sierpn iu  1923 r. p rzy ­
jechał do K ow la k o n tro le r  K ieleck iej Izby 
k o n tro li państw ow ej p. A dam czyk Ignacy i 
n iespodziew an ie  p rzy łap a ł p. O lechnow icza 
na tym in te resie , s tw ierdz ił w kasie  b rak  rzą­
dow ej gotów ki i sporządził p ro to k u ł. Lecz co 
się dalej z tem  sta ło , n iew iadom o, gdyż p. 
O lechnow icz w dalszym  ciągu służy — w p ra ­
w dzie nie w Kowlu, ale w Lublinie. P. A dam ­
czyk na początku  b ardzo  energ iczn ie zabrał 
się do kon tro li na kow elskim  oddziale drogo­
w ym , ale jakoś b a rdzo  p ręd k o  gorliw ość jego 
ostyg ła  i skończy ło  się n a  niczem

(Dok. nast.).

ODCZYT TO W . POSŁA LIBERM A N A .
W  niedzielę , dn. 17 b. m. o godz. 11 rano  

w  Tow. H ygienicznem , K arow a 31. Iow. poseł 
L iberrnan wygłosi odczyt n. I. „D em okracja a 
w ojsko po lsk ie". B ilety w cen ie  od 500.000 
do 3.000.000 mkp. nabyw ać m ożna w se k re ­
ta riac ie  O. K. R., Al. Je rozo lim sk ie  6, od godz. 
10 — l i  od 5 — 7, w  A dm inistracji „R o b o tn i­
k a" , W arecka  7, w K sięgarni R obotniczej, 
W spólna 17. w B anku Ludow ym , M arsza łk o w ­
ska 99. o raz w dzień  odczy tu  od godz. 10-ej 
p rzy  w ejściu.

D rożyzna.
N O W E CENY P A P IE R O S Ó W .

Od dnia t l  —  17 b. m. obow iązyw ać będą  
n as tęp u jące  ceny pap ierosów  (1 frank  zło­
ty  =  1.S00.000 mk.).

P ap ie ro sy  fabryk  rządow ych za 1 sz tukę: 
Sfinks. 144.000, D am es 126.000, Kalif 108.000, 
E gipsk ie 81.000 Klub. M cdjum 63.000, Sejm ow e 
D am skie, P rezyden t, 63.000, Pogoń, S po rt, W a r­
szaw skie 54.000, F arys 36.000, W isła 32.400, 
W anda, Y ankes 27.000. C ow -boy 27.000 mk.

T ytonie fabryk rządow ych do p ap iero sąw  
za ICO gr.: K ir 9 milj., K santi 8.100.000, N aj­
p rzedniejszy  su łtańsk i 7.200.000, N ajp rzedn ie j­
szy M acedoński 6.300.000.

T y ton ie  do pap ierosów  za 25 gr.: N ajp rzed­
niejszy tu reck i 1.350.000, P rzedn i 1.080.000, 
Ś redni 864.000, K resow y 648.000, M achorka
324.000,

P ap ie ro sy  fab ryk  p ry w atn y ch  z a  t  sz tukę: 
L uksusow y A bez ustn ika  108.000, z ustn ik iem
90.000, L uksusow y B bez u stn ika  81.000, z u s t­
nik iem  72.000, N ajprzedniejszy  A 63 tys., N aj­
p rzedn iejszy  B. 54 tys. P rzedn i A 45 tys. P rz e ­
dni B. 36 tys., Średni A 28.800 mk.

T y ton ie  k ra jane  za 100 gr.: L uksusow y
7.200.000, N ajprzedniejszy  6.300.000. P rzedni 
5.040 tys., Średni A 3.600 tys., Ś redni A fajko­
w y 1.800 tys.. Ś redni B fajkow y 1.260 tys.

T ytoń do żucia 1.800 tys., M achorka  1.350 
tys. mk

Ju!flisz Kaden - Bandrowshi. „W aka­
cje moich dzieci". Tow. wyd. „Ignis".

Ta książeczka Kadena nosi zuipcłnic od­
rębny charakter, niż jego inne utwory. Zra­
zu wydaje się czytelnikowi, że będzie to 
coś w rodzaju „Międzymorza" łub „W iatru 
od Morza" St. Żeromskiego, później, że 
Kaden wkroczył tli w dziedzinę nową dla 
siebie, w świat dziecięcy, idąc śladami ge­
nialnych dzieł Janusza Korczaka („Bobo", 
„Jaśki" — i „Franki"). Ale nie. Są to 
wakacje iego dzieci, a wycinek brzegu pol­
skiego i Hel nie stanowia również główne­
go tematu pamiętnika. Bo wakacje są ro­
dzajem pamiętnika lirycznego z pobytu 
poety na wakacjach w Jastarni. Oczywi­
ście morzu złożyć musiał autor pokłon w 
postaci szeregu opisów literackich (odróż­
niam je od opisów rzeczowych np. Żerom­
skiego, które przy całem pieknie artystv- 
cznem robią wrażenie studjów malarskich 
i lingwistycznych) a dzieciom poświecił 
wicie obserwacji, mogących łudzić czytel­
nika jakoby tematem głównym pamiętnika 
b y ły d  ziecl.

Tymczasem tematem głównym, peł­
nym zadumy a nawet melancholii fest du­
s z a  własna pontv. Brzmią w niej nuty znie­
chęcenia i smutku. Zmierzywszy się z nie­
ogarnionym, wiecznym elementem morza 
zagłada pisarz w sicYi-e, w swa dusze, w 
,.to ziarnko cr»mte, sypkie i rłez l’ozene" w 
duszę swą, k tóra „się sama do szczętu ze- 
,trze na wieki i na nic". Refrenom ,.n ro - 
Am" kończy sie również pamiętnik. Jakby 
Kaden, ten miłośnik ruchu, zmiany, barwy, 
rzeczy ""latm-ii mi^otb’wei wiecznie płyn­
nej i nieuchwytnej, zagłębiającej się z roz­
koszą w wirze zmysłowych przemian — uj­
rzał oior~'‘rr' r a z  kema Maii • zhtdze- 
nia — otchłań Nie czekam znikąd żad­

Wielki wiec lokatorów.
W czoraj w południe w gmachu cyrku 

przy ul. Ordynackiej odbył się pod prze- 
wodn. dr. Buczyńskiego wielki wiec lokator­
ski w sprawie uchwalonej przez sejmową 
komisję prawniczą projektu nowej ustawy 
o ochronie lokatorów. Referował adw. Ro- 
liński, który omówił szczegółowo projekt I 
komisyjny. Mówca zwrócił uwagę na to, że 
stawki uchwalone przez komisję są zbyt 
wysokie i płacenie tak wysokiego komorne­
go doprowadzi do nędzy szerokie masy lu­
dzi pracy. Niesłuszne jest wyłączenie t. zw. 
świadczeń z komornego. Świadczenia po­
winny być zaliczone do komornego, albo też 
należy uzyskać możność kontroli wpłaca­
nych obecnie świadczeń. Natomiast znacz­
nym sukcesem jest osiągnięcie lego, że sub­
lokatorzy są chronieni ustawowo przed eks­
misją w razie śmierci głównego lokatora 
lub zmiany.

Przemawiało jeszcze kilku przedstawi­
cieli prowincjonalnych zrzeszeń lokator­
skich, poczem uchwalono jednomyślnie re­
zolucję, stwierdzającą, że budżet szero­
kich warstw społeczeństwa wzrośnie ogrom­
nie przy stawkach komornego od 10 do 50 
proc. przedwojennego, że wywoła to nową 
falę drożyzny i nowe wstrząśnienia gospo­
darcze i może naruszyć uzyskaną z takim 
trudem stabilizację.

Stawki powinny być obliczone w wyso­
kości 3 i pół cenlima za rubla przedwojen­
nego.

Rezolucja la ma być zakomunikowana 
odpowiednim czynnikom.
* * * * * * *  •* * *  

Kronika
p a r la m e n ta r n a

W  SEJMOWEJ KOMISJI OŚWIATOWEJ.

Przez 3 godziny toczyła się 8 b. m. dyskusja 
nad exposć miruslra oświaty. Pos. Kujawski (N. 
D.) oświadczył «ię między innymi za prywatnem 
szkolnictwem średniem (poseł jest dyrektorem gim­
nazjum prywatnego w Warszawie, jest następcą po 
gen Hallerze).

Pos. L a n g e r  (Wyzwolenie) zastrzegł się s ta ­
nowcze przeciw oszczędnościom na ośw .fecie, musi 
się zaspokoić potrzeby kulturalne; wykazuje biu­
rokratyzm w programach szkolnych i .przeciążenie 
mlodz'eży szko'nej.

Pos. Wygodzki i pos. Lewin (koło żydowskie) 
domagają się prawa publiczności dla szkół żydow­
skich, uskarżają się na stanowisko rządu wobec
żydowskiego szko&nictwa. Według mówców stan 
S7kół żyd. jest 'katastrofalny; szkól tych jest 500. 
Pos. Lewin jest za żydowską szkołą wyznaniową.

Posłowie Utta i Baczko (Niemcy) wykazują, 
że odbiera się szkołom niemieckim majątki, prze­
śladuje się szkolnictwo Domagają się dla ludności 
niemieckiej szkoły z językiem wykładowym ojczy­
stym l j. niemieckim.

Tow. pos. Z. P.otrowski podkreślił slanowuko 
nasze, które już obszernie zostało sprecyzowane 
w dyskusji nad budżetem oświatowym. Ape! mi­
nistra do ofiarności społeczeństwa na oświatę

nej wiadomości, oddawna jestem sam, ani 
wołany do przodu ani nęcony w tył", W  o- I 
>liczu morza, czyli nieskończoności dziw- j 
nie obolała i przepełniona cierpieniem jest I 
dusza artysty, który swą niewinność odczu- ! 
wa tylko podczas snu, a, o ile mi się wyda­
je po raz pierwszy odczuwa tragizm życia. 
Ten piewca pracy („Zawody") widzi w o- 
czach rybaków po obfitym połowie: „rzeż- 
kiie, sławione światło zbożnej, codziennej 
zbrodni". Bo tutaj, nad morzem „rzadkie­
go skraju drzew dotyka nieskończoność", 
gdy „u nas", t. zn. na równinach „tyle tam I 
było nt»du, wzrostu, rozgłosu".

Więc wobec żywiołu wieczystego za­
milkł orgiastvezny zachwyt nad migotliwą 
tęczą i bujnością czarów „cząstkowej", jak 
ją Mickiewicz nazywa, rzeczywistości. Za- 1 
gadka żyda domaga się odpowiedzi. Przyj- 1 
dą młodzi, wychowani już w wolności i za­
wołają: z drogi! — z drogi! weterani daw­
nych walk — teraz nasza kolej. Wyście 
brnęli piechotą, my na latawcu żyde prze­
mierzymy. Przyjdzie czas, gdy jak ten tu 
stary rybak „cień ludzki ukręcony ze sta­
rej odzieży" trzeba będizie „wrócić do sy­
na", bo już „w nagiej powiece grudka wllg- 
nego mrdku" zostanie.

Nad tym utworem unosi się czczość 
okrutna nieskończoności, która samotnej 
kruszvnie rzuca drwiące pytania. I to wi­
dzenie i te nytania nie przestaną już prze­
śladować Kadena. Nie sądzę, ażeby uchy­
lił sie rrrzed tem bojowaniem wiclkiem poe­
ta, chociaż rarazie, jokby zaskoczony na­
głością interpelacji, odoowiada tylko rezy­
gnacją („z rozkrętu licznych lat, gdy się 
potrzeba, wywinie, laseczkę dostaniemy, 
żebyśmy się podparli").

Piotr Chovnon’shi. „Dom w 6ródmieś 
ciu”, powieść. Nakład Geb. i Wolffa.

Powieść Choynowskiego należy do te­
go gatunku utworów, które bez żadnej żo- 

i nady, z sympatyczną swobodą, zapominają

o zwietrzałych już coprawda hasłach „sztu­
ki dla sztuki". Jest to powieść z okresu o- 
statiiego, akcja rozwija się w latach 1919— 
20 i epoka tworzenia się państwa, krystali­
zowania społeczeństwa znajduje w niej 
swe odbicie. Autor zrozumiał, iż pełnia ży­
cia, jakie rozwinęło się od listopada 1918 
roku, daje  sztuce nowe możliwości, rozsze­
rza widnokrąg, stwarza dalekie perspekty­
wy, Należy więc do cyklu utworów: „Gene­
rał Barcz" Kadera. „Romans Teresy Hcn- 
nert" Nałkowskiej, poezji Lechonia, nowel 
St. Rembeka (drukowanych w „Robotniku" 
ale nie wydanych w książoe. bo najpierw 
trzeba przecie wydać wszystkie utwory cu­
dzoziemskie, gdyż po to zapewne wydawcy 
polscy otrzymywali od polskiego rządu stib- 

j svdjal), powieści Struga, Małaczewskiego, 
Mieczysława Wednerta.

Powieść ma jednakowoż charakter kro­
nikarski. Autor przedsięwziął dać Przekrój 
całości wielkiej epoki. Zamach olbrzymi, 
lecz bodaj niewykonalny. Ten zaimiar gi­
gantyczny rozbił powieść na mnóstwo 
szcze-'d'ow. skłonił autora do wprowadze­
nia kilkudziesięciu postaci, żadnej nie po­
zwolił mu pogłębić, chociaż większość z 
nich została wyraziście naszkicowana.

; Trzonem powieści jest dom w śródmieściu, 
j  Dom w śródmieściu miał stać się przekro­

jem całości. Polskę mieliśmy w tym domu 
zobaczyć, od stróża i windziarza do kapi­
talisty i dyplomaty. Lecz Polska to i dz;siaj 
wielka rzecz. Łatwiej pokazać ją w jakimś 
potężnym obrazie, niż zajrzeć do jej wnę­
trza poprzez dziurkę od klucza. Przegląd 
mieszkańców domu od sutęryn do podda­
szy nagromadził mnóst**ro realistycznych, 
nawet naturalistycznych obrazów, migawek, 
„wnętrz", ale nie stworzył wizji całości. 
Jest to złudzenie, że ilc*ć może w sztuce 
zastąpić jakość. S ło miernot, ukazanych w 
powńeśei, daje w sumie sto miernot, nie da­
jąc wie'kiej jedności.

A dlaczego tak się stało? Znamy prze­

cie Choynowskiego, jako talent, umiejący 
wykrzesać ogień w najbardziej ubożuchnej, 
naiwnej duszyczce. Ale Choyrowski w tym 
wypadku pojął swe zadanie mechanicznie, 
od zewnątrz. Dom nie zastąpi koncepcji ar­
tystycznej, psychologicznej, lub ideowej. 
Martwy dom zamienił się w martwe cen­
trum artystyczne. Porażka artystyczna wy­
niknęła również ze szlachetnego zresztą 
skądinąd postulatu objektywizmu. Choy- 
nowski, biorąc się do malowania obrazu, 
którego model znamy wszyscy, nikogo nie 
chciał urazić, wszystkich zadowolić, wzno­
sząc się na szczyty olimpijskiego dćsintć- 
ressem ert, na szczyty czystej obserw acji 
Z estetycznym chłodem nie można obejrzeć 
nawet wideku Mont Blanc. Sztuka jest 
dziedziną wzruszenia. Już sam wybór te­
matu — a cóż dopiero jego opracowanie!— 
stanowią o zajęciu pewnego określonego 
stanowiska. Być d o sk o a le  objoktywnym w 
stosunku do tematu współczesnego, więcej, 
bo aktualnego, to znaczv być obojętnym. 
Obojętność zaś jest zaprzeczeniem twór­
czości. Bez miłości, zachwytu, odrazy, za­
pału albo wzgardy nie moźra malować 
zwłaszcza ludzi żvwych. Dlatego też po­
wieść Piotra Choynowskiego, napisana swo­
bodnie, łatwo, nie „bierze" nas, solvwa bez 
w a le n ia  a w dorobku autora „Historii Na­
iwnej" będzie stanowiła pozycję martwą. 
Nikt autorowi jej nie zaorzcczy umiejętno­
ści stawiania figur kilkoma pociągnięciami 
pióra, ale każdy „wtajemniczony" wie. ża 
ta um iejet-ość jest możliwa wówczas, gdy 
twórca opiera się na „rzeczywistości goto­
wej". W tfdy to tak łatwo o „tvp" ..komu­
nisty". „sierżanta", „gracza", „fibrvkanta", 
„krezusa" i t. p. A mv od Piotra Choynow- 

j  skiego nie chcemy łatwych zdobyczy. Z ie­
go nazwiskiem była i jest związana nadzie­
ja r a  twórczość Uważamy go za jednego 
z braci szczupłej rodziny Apollina, nie za 

j wytwórcę. .
Zygmunt Kisielewski.



Nr 41 R O B O T N I K  poniedziałek, 11 lutego 1924 r. 3

sie odbędzie się konferencja z udziałem  
Francji i Anglji, w której będą uczestni­
czyły wszystkie kraje Europy i Stany 
Zjednoczone. Konferencja ta stanie się 
prawdopodobnie podstawą nowego porząd­
ku międzynarodowego, który będzie opierał 
się na współpracy i dobrej woli.

ZWOLNIENIE WIĘŹNIÓW POLITYCZ­
NYCH W EGIPCIE.

Kair, 10 lutego. (PAT). W szyscy w ięź­
niowie polityczni z wyjątkiem tych, którzy 
skazani zostali za spiski w roku 1923 zostali 
wypuszczeni na wolność.

d sp u szczen ia  Niem iec do 
ii Naroków.L i c a i

P aryi, 10 lutego (P. A . T .). P. R. —
Havas dowiaduje się z kół francuskich i 
angielskich, że kola te nie wiedzą nic o 
zabiegach dyplomatycznych, o których mó­
wi „£re Nouvtlle" a mianowicie o -rzeko­
mej propozycji ze strony Anglji podjęcia 
kontroli wojskowej w Niemczech za pośre- 
dn.ctwem Ligi Narodów pod warunkiem, że 
Francja nie będzie sprzeciwiała się dopusz­
czeniu Niemiec do Ligi Narodów. Agen­
cja Havasa zaznacza, że wprawdzie Liga 
Narodów mogłaby zgodnie z postanowie­
niami traktatu wersalskiego zająć się kon­
trolą wojrkową w Niemczech po wygaśnię­

ciu misji międzysojuszniczej komisji. Q- 
becnie jednak sprawa ta nie jest aktualną. 
Zresztą dopuszczenie Niemiec do Ligi N a­
rodów wymaga nietylko zgody Francji, lecz 
przedewszystkiem formalnej prośby ze 
strony rządu Rzeszy, który zdaje się nie 
jest skłonny do wystąpienia z tą prośbą. 
W reszcie warunkiem dopuszczenia Niemiec 
do Ligi Narodów jest wykonanie w szyst­
kich przyjętych przez Niemcy zobowiązań, 
a więc dopuszczenie to byłoby dla N ie­
miec równoznaczne z  potwierdzeniem ze 
strony rządu Rzeszy unania postanowień 
traktatu wersalskiego.

Wfii p i  Sna imimwM.
Berlin, 10 lutego. (A. W .), Komitet 

rzeczoznawców ogłosił następujący komu- j 
nikat: Prace komitetu doprowadziły do uło- ! 
żenią planu nowego banku emisyjnego, któ­
ry wymieni swoje bony za noty Banku Rze­
szy i Banku Rentowego. Głównego zasady 
tego banku zostały zakomunikowane prezy­
dentowi Banku Rzeszy, wedle opinji które­
go, podzielanej przez^ rzeczoznawców, wy­
konanie tego projektu byłoby najpoważniej­
szym krokiem do stabilizacji waluty nie­
mieckiej i zrównoważenia budżetu. Komitet 
rzeczoznawców zaznaczył, wobec komisji 
odszkodowań, że plan ten winien być jak- 
najrychlej wykonany.

P1 1 MW3.
P a ry i, 10 lutego. (PAT. PR,). Izba 

francuska po burzliwem posłodzeniu przy­
jęła 329 głosami przeciwko 217 artykuł u- 
stawy w spraw ę wydawania dekretów z 
mocą ustawy, który mówi o redukcji conaj- 
mniej o 1 mil jard wydatków państwowych 
oraz upoważnia rząd w okresie najbliższych 
4-cb miesięcy do wydawania dekretów, a- 
probowanych przez radę ministrów. W ra­
zie, gdyby dekrety te wymagały zmiany o- 
i>owiazują 'ych ustaw, musiałyby być przed- 
itawione do aprobaty parlamentowi.

Rio mii

żeniu politycznem Austrji. W mowie tej 
minister ma zapowiedzieć uznanie Rosji so­
wieckiej przez Austrię. Bezpośrednio po­
tem rozpoczą się rokowania między Austrją 
a Rosją sowiecką.

Brwią s? wMm mm n lu f
Perpignan, 10 lutego. (PAT). W  związ­

ku z silnem naprężeniem wewnętrznej sy- i szawa-Miasto 11, 
tuacji politycznej w Hiszpan) i przybyły do i n*i*ki t™ 
Portbou znaczne oddziały straży cywilnej 
dla wzmocnienia załogi tej straży, znajdują­
cej się w Portbou.

Londyn, 10 lutego. (PAT. PR.). Ha­
rold Spender, który ogłosił wywiad z Lloy­
dem Georgem zaznacza, iż podtrzymuje 
Wszystkie swoje oświadczenia oraz zape­
wnia, że w oświadczeniach tych powiedział 
luniej, niż zawierały rewelacje Lloyda Geor- 
g ea .

IWia mii itei? SswitSa.
W iedeń, 10 lutego, (PAT). „Neucs 

iWiener Journal" donosi z kół parlamentar­
nych, że austrjacki minister spraw zagrani- 
'.znych, Grunborger wygłosi We wtorek w au­
striackiej Radzie Narodowej mowę O poło- i wano mi, że sprawa ta zostanie wkrótce wyjaśnio-

Stails m i i  wg Lwawie.
Lwów, 10 lutego (P. A . T .). —  Dziś 

wybuchł strajk zecerów. Powodem straj­
ku jest to, że gremium drukarzy, odmówiło 
zecerom wypłaty 32 proc. dodatku droży- 
źnianego, wychodząc z założenia, że płace 
zecerów obecnie przewyższyły już parytet 
złota i zarobki przedwojenne. W odpowie­
dzi na to zecerzy uchwalili strajk.

Gfosy czyte ln ików,
Nieporządki w P. K. U.

W pierwszej połowie 1922 reku prosiłem P. K. 
U. Miechów o przeniesienie mię do P.K U. W arsza. 
wa-Miasto 1. Odpowiedzi na to nie otrzymałem.  ̂
W listopadzie tegoż roku złożyłem mój dokument 
wojskowy w Ref. Wojskowym Tow, Br, Pcim. Stu­
dentów Politechniki Warszawskiej, ccłem dalszego 
prolongowania W czerwcu 1923 r. Ref. Wojsk, Br. 
Pomocy polecił mii zwrócić się do mego P K.U. po 
odbiór dokumentu. Udałem się do P.K U. Miechów, 
sądząc, że nadal tam należę. P.K U. Miechów skie­
rowało mię do P.K U, Warszawa-Miasto ł, powia­
damiając mię (dopiero teraz), że moje dokumenty 
w dn. 21.IX 1922 r. przesłano do P.K.U. Warsza- 
wa-M:asto I.

We wrześniu 1923 r, zwróciłem się do P.K.U. 
Warszawa-Miasto I po odbiór dokumentów. Oka. 
zało się, ż« moje dokumenty, wysłane przez Mie­
chów, wpłynęły za Nr. 18882/22. Co się dadej z 
niemi stało, nikt nie potrafił mię objaśnić. Obiecy-

na i otrzymam odpowiednie zawiadomienie. Zazna, 
czyć muszę, że nie czekając na zawiadomienie, cho. 
dziłem do P.K.U, kilka razy na miesiąc, chcąc do­
wiedzieć się czegoś o losie moich dokumentów, a 
pomimo, że załatwienie tej sprawy było obowiąz­
kiem urzędników, zbywano mię i  rozmawiano ze 
mną z niechęcią, jak z natrętem.

Jednocześnie we wrześniu wysłałem prośbę do 
P-K.U. Miechów o wydanie mi jakiegokolwiek do­
kumentu wai sitowego. Odpowiedzi nie otrzymałem. 
Również, pomimo, że za władam'ono mnie z Min. 
Spraw Wojsk., w odpowiedzi na mój list, iż wyda­
no zarządzenia wyszukania zaginionych dokitrr.cn. 
tów, w P.K.U. Warszawa do dziś dni» nic a ê wje. 
dzą o powyższych zarządzeniach.

Tymczasem dzielnicowy IX Komisariatu Poli­
cji Państwowej zgłosił się do mnie w styczniu b r„ 
na rozkaz kadry 18 p. art. po i. po odpis mego do­
kumentu wojskowego. Opowiedziałem całą rzecz 
od początku, ale mimo to, przy końcu stycznia b. r. 
dziclfnicowy zgłosił się do mnie po raz wtóry, już 
Z rozkazem aresztowania mnie. jeżeli nie okażę za­
świadczenia z Br. Pomocy S l  Pod Warszaw., te  
dokumenty zagubiono (skąd Br. Pomoc może wie­
dzieć, co robi P.K.U. z dokumentami?) Pokazuję 
dzielnicowemu: 1) zaświadczanie Ref. Wojsk.
Tow, Br. Ponu, że dokumenty wojsk złożyłem w r. 
1922, 2) zaświadczenie Pod. Warszaw* że jestem
studentem na rok akad. 1923/24, 3) odpowiedź z 
Ministerjum , Spraw Wojsk., 4) odpow. z P.K.U. 
Miechów Dzielnicowy oświadczył, te  te zaświad­
czenia stwierdzają zagubienie dokumentów, ale p. 
sekretarz IX komisariatu chce koniecznie odemnie 
zaświadczenia z Br. Pomocy, w przeciwnym razie 
każe mię aresztować. Dopiero p komisarz IX ko. 
misarjahi polecił mi zwrócić się do  P.K.U. W ar- 

celem wyrooienia dokumentów. 
Dzięki tym nieporządkom, studia moje uległy 

przerwie, gdyż prawie całe dnie od dwóch tygodni 
spędzam w komisariacie łub w P.K.U. Zmęczony 
tem wszystkiem, nie widząc innej d rogi piszę list 
ten do Szan. Redakcji.

Pr. Zbieg,
iStudent Polit. Warszawskiej 

Mokotowska 18 m. 19.

Ruch robotniczy
Z  ż y c i a  p a r ł j i

Poniedziałek U  lutego.

Woła - Czyste — o godz 7 wiecz w lokalu.
Wojska 44 odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy Wola • Czyste. 0  godz. 6 pp. po­
siedzenie Komitetu Dzielnicowego.

Dzielnica Powązkowska. 0  godz 7 w lokalu 
dzielnicy. Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy

Tramwajowa Org. P. P. S. o godz. 7 w lokalu 
0  K R AI. Jerozolimskie 6, odbędzie się po­
siedzenie komitetu.

Ruch zawodowy
W arsz. Rada Związków Zawodowych.

W  środę o godz. 7 wiecz. odbędzie się po­
siedzenie Wydziału Rady Zw. Zaw. m. War­
szawy. Na p o rządku  dziennym kryzys w prze­
myśle i bezrobocie.

Ze Związku pracowników miejskich w Polsce.

W poniedziałek dn. 11 lutego o godz, 4 pp. w 
lokalu Związku pracowników misjskich przy ul. 
Wareckiej 7 odbędzie się, przy udziale przedstawi­
cieli Komisji Centralnej i Rady Zw. Zaw.—wspólne 
nadzwyczajne posiedzenie Zarządów Związków

pracowników miejskich, gazowni, tramwajowych, 
elektrowni i teatralnych. Na porządku dziennym 
ma być omawiana sprawa wspólnej akcji ekono. 
miczaej o wypełnienie postawionych żądań.

Związek prac. miejskich, W arecka 7 m. 4.
Dziś, t. j. w poniedziałek, o g. 7 wiecz. w lokalu 
Związku odbędzie się posiedzenie Zarządu Związ­
ku oddziału warszawskiego.

— Dziś, w poniedziałek o godz. 7 wiecz., w 
lokalu Związku odbędzie się ogólne zebranie pra­
cowników Wydziału dobroczynności publicznej 
i szpitalnictwa.

— We wtorek, dn. 12 b. m., o godz. 7 wiecz., 
w  lokalu Związku odbędzie się zebranie delegatów 
wszystkich instytucji miejskich.

Ze Zw. zaw. robotników drzewnych. Zarząd
Związku robotników drzewnych oddziału Warsza­
wa II zawiadamia członków Związku, że w dn 17 
b m. odbędzie się walne zgromadzenie członków 
Związku z następującym porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdanie z konferencji krakowskie). 2) 
Sprawa bezrobocia w przemyśle drzewnym. 3) 
Różne. Zebranie odbędzie się w lokalu przy oL 
Chłodnej nr. 10.

— Okręgowy Sekretariat warszawski Związku 
robotników drzewnych zawiadamia oddziały 
Związku, wchodzące w skład okręgu warszawskie­
go, iż od dnia 10 lutego konferencja odbyta w Kra­
kowie oddziałów Związku postanowiła pobierać 
następujące składki: I kategoria ćOO.OOO mk. tygo­
dniowo, Il-ga kat. 400.000 mb. tyg.. Ill-cia kał. 
200.000 mk. tyg. Wpis każdej kategarji równa się 
składce 4-ro tygodniowej.

— Zarząd Związku robotników drzewnych od­
działu Warszawa II zawiadamia członków, iż na 
mocy uchwały odbytej konferencji krakowskiej 
składki za miesiąc łuty ustalono według następu­
jących norm: I kategoria 700.000 mk. tygodniowo, 
Il-ga kat 500.000 mk tyg., IU-cia kat. 300.000 mk. 
tyg Wpis równa się 5-cio tygodniowym składkom 
członkowskim.

Ruch ku!t.-o§wiatowy.
Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­

nej. W poniedziałek, 11 b. m., o godz 8 wiecz., uŁ 
Sienkiewicza nr. 3 m. 7 odbędzie się zebranie Ko­
ła uniwersyteckiego,

Z. N. U . S. Sekcja Naukowa. Dn. 12 lutego wę 
wtorek o godz 7 odbędzie się zebranie orgmizacy). 
ne Sekcji. Chmielna 43 m 7, kol. Winterok.

Werwanie Rob. Wydz. Wych. Dziecka. Rob.
Wydz. Wych. Dziecka uprzetmie prosi Szanowne 
Zarządy Związków o łaskawe wydelegowanie 
swych przedstawicieli na posiedzenie komisji do­
chodów niestałych w dn 11 b. m. t. j. w poniedzia­
łek o godz. 7 i pół wiecz w lokalu Zw. Zaw. ochro- 
marek. Marszałkowska 53a.

C z a s o p . s m a .  u a d u s l a i u * .

Przegląd Warszawski Nr. 27, grudzień 1923 h  
Ostatni numer tego miesięcznika zawiera następu­
jące artykuły i rozprawy: Wacława Tokarza—Ko­
misja Edukacyjna i Uniwersytet Jagielloński; Ma- 
rji Rakowskiej — John Mii.inglon Synge; Jakóba 
Srgała — Kolorowe dźwięki; ilkigenjusza Piaseckie­
go—Zabawa, obrzędi, pieśń; Edwina Jądrkiewicza—. 
Mogiła Syna Człowieczego Dwie piąte zeszytu, 
Lezącego 260 stron wielkiego formatu, zajmuje bo­
gata jak zawsze dotąd intensywnie redagowana 
„Kronika". Każdy zeszyt .Przeglądu Warszaw, 
skiego" stanowi wielką książkę i to książkę poważ­
ną, ciekawą i głęboką a najtańszą dzisiat ze wszyst­
kich książek wychodzących dziaiaj w Polsce;

Spraw czyni? mu.:owe
Jan Dewey. Szkoła a Społeczeństwo, przełożyła 
z ostatniego wydania angie skiego Maria Lisowska.

Wydawnictwo „Książnicy Polskiej".

Książnica Polska zapoczątkowała tą książecz­
ką bardzo pożyteczne wydawnictwo „Biblioteki 
przekładów dzieł pedagogicznych”, 'które ma „sy­
stematycznie uzupełniać luki rodzimej literatury 
pedagogicznej". (Co prawda, mówiąc nawiasem, 
tutorowie .rodzimej literatury pedagogicznej" za­
zwyczaj z wielkim trudem znajdują nakładców)

Książeczka Jana Dewey a. profesora filologii 
na uniwersytecie kolumbijskim, porusza żywotne, 
rgromnej wagi zagadnienie konieczności- reorgani­
zacji szkoły i czyni to w sposób tak interesujący! 
że czyta się ją jednym tchem.. Ponieważ przy uni- 
wersytetach amerykańskich istnieją elementarne 
szkoły doświadczalne, jako laboratoria pedagogicz­
ne. przeto pedagogika nie jest lam (jak u nas) su- 
rhą teorią, lecz z praktyki czerpie soki żywotne 
I dlatego wytyczne myśli książeczki prof. Dewey’a 
są żywe i aktualne

Szkoła nasza, powiada autor, jest anachroniz­
mem wobec bujnego, wielostronnego życia spo­
łecznego i jego wymagań. Opierając się na wyni­
kach dawnej psychologii, wedj’e k tórej umysł 
dziecka jes.t miniaturą umysłu człowieka dorosłe­
go podzieliła ona całą wątpliwej zresztą wartoś­
ci wiedzę na cięści, które wtłacza sposobem pa­
mięciowym do tych dziecięcych glowin Wiedza ta 
trwa niezmienna w podręcznikach szko'nych,—do­
słownie — przez setki lat i chociaż życie da'eko 
wybiegło naprzód, uważana jest, pomimo swej be- 
zużyteczności praktycznej, za „dyscyplinę umy­
słową"

W rezultacie szkoła odosobnią się całkowicie

od życia i społeczeństwa; zajmuje się nie źywem 
dzieckiem, którego nie zna. lecz martwym, utwo­
rzonym przez siebie wizerunkiem jego.

Przyjmując dziecko w swoje mury, szkoła prze­
kreśla całkowicie zasób doświadczenia, zdobytego 
przez nie z całą swobodą poza szkołą z drugiej 
zaś strony wiadomości, nabyte rw szkole, nie megą 
być zastosowane przez dziecko w życiu codzien­
ne *u

I na taką przerażającą rozrzutność pozwalają 
sobie społeczeństwa, w czasach takiej nędzy. iak 
obecnie. A już tragizmem wprost życia szkolnego 
jest brak pobudek i spoidła dla społecznego orga­
nizowania się.

Jakie wyjście Dewey widzi z tej szarzyzny f 
marazmu? To samo, iakłe wytknęła sobie l zw. 
szkoła pracy. A więc: „Uczyć należy tyliko prawd 
żywych" Niż śłęcryć nad regularni, co korzeniami 
tkwią nieomal w średniowieczu, na’eży zaznajomić 
dzieci z żywym o-ganizmem państwowym przez 
b e z p o ś r e d n i e  zetknięcie, uczyć ie tego, co wre 
i kipi naokoło szkoły. Nie nauka o życiu, lecz sa­
mo życie! Punkt ciężkości należy przesunąć z pod­
ręczników do instynktów i czynności dziecka

Ażeby -stucka stały się integralną częścią po­
stępowania i charakteru dziecka, muszą być przy- 
swajane nietylko umysłowo, jako nauka ałe jako 
organiczna część jego potrzeb i celów, z natury 
swej społecznych.

Trącą, zwłaszcza ręczna, staje się ośrodkiem 
nauczania — metodą życia. Ale celem tej pracy j  
nie rtoże być ekonomiczna wartość rzeczy. Praca 
winna czvn.ć zadość popędom i zainteresowaniom 
dziecka. Wytwarzając walkę a przeszkodami, za- 
z n a i a m . E i a c  z materjałem, wyrabiając pomysło­
wość. cierpliwość, wytrwałość i żywość — pnaca
tworzy dyscyplinę, opanowanie sił i rozszerza po­
znania.

Wychowywanie za pomocą pracy przestaje być 
tłumieniem dziecka, przeciwnie — zmienia się w

wydobywanie na jaw i kierowanie jego silanu i e- 
r.er.gią

W szeregu tablic aułor podaje „dlagramatyc*. 
ne 'przedstawienie idei, k tórą chcemy ucieleśnić w 
budynku szkolnym".

Na tych rysunkach widzimy poglądowo, jaką 
powinna być szkoła nowoczesna zm cni ona w pra­
cownię życia. Eska,

U staw a o O byw atelstw ie Państw a Pol­
skiego. O pracow ał Szym on R undstein , adw o­
ka t. W. 1924..

Z w racam y uw agę czy te ln ików  n a  b a r ­
dzo poży teczne w ydaw nictw o „T ek sty  U staw  
obow iązujących w R zeczypospo lite j P o lsk ie j” 
pod ję te  p rzez  księgaiyiię w arszaw ską H oesic- 
ka. Z naczne grono specja listów  podjęło  ogło­
szenie ustaw  obow iązujących na tery torjuro  
państw a polskiego w ed ług  zgóry pow ziętego  
planu i uk ładu . J e s t  rzeczą złożoną w  każdym  
poszczególnym  w ypadku  odszukiw ać w szyst­
k ie u s taw y  i now ele zw iązane z ustawią za­
sadniczą w  zbiorze u staw  polskich. W ygo­
dnie jest i bard zo  poży teczne posiadać w szyst­
kie ustaw y odnoszące się do danej kw estji 
w  jednym  zeb ran e  tom iku. D latego  leż „ T e ­
ksty,, pow inny m ieć duże pow odzenie.

P ierw szy  z liczby ogłoszonych tom ików  
dotyczy  ustaw y  o O b yw ate lstw ie  (z r. 1920). 
O pracow ał ją znany  p raw n ik  w arszaw sk i p. 
R undstein , k tó ry  jako rad ca  p raw n y  Min. 
S praw  Z agranicznych pow ielekroć m iał do 
czynienia ze spraw am i, do tyczącem i bardzo  
złożonej i bard zo  zagm atw anej sp raw y  o b y ­
w ate ls tw a . Z estaw ił w szystk ie  d o ty czące  tej 
kw estji u staw y  i tr a k ta ty  i czy te ln ik  szu k a­
jący w iadom ości i po rady  m oże zdobyć w szy­
stko , co jest po trzeb n e  do w yjaśnienia in te ­
resu jące j go kw estji, uw ażnie czy ta jąc  k s ią ­

żeczkę, liczącą str. 82. Szkoda, że książecz­
ka nie zaw iera skorow idza. Szkoda, (być mo­
że), że nie zaw iera  kom entarza . Być m oże, ż« 
w ydaw ca i au to r  odk ładają  ten  o sta tn i dóda- 
tek  do innego w ydaw nic tw a, n ierów nie po­
trzebnego  i ponad  w szelki w yraz p o ży teczn e­
go w kraju , w k tórym  tak  m ało jest znajom o­
ści p raw a  i um iejętności czy tan ia i rozum ie­
nia ustaw . Ja k k o lw iek  bądź. gorąco polecam y 
p racę  pow yższą uw adze czy te ln ików  naszych 
i n ie  , w ątp im y, że „T e k sty "  znajdą licznych 
przyjació ł ł po  za  szeregam i zaw odow ych 
praw ników . S. P.

Edward Fiatau. O zespołach pozaplramido- 
wych. Wyd. Tow. Nauk. Warsz. Monograija z pra- 
cowni neurobiolog

Nauka polska, mimo ciężkie warunki, w  jakich 
się znajduje, nie przestaje przyczyniać się do po. 
stępu wiedzy. Mamy przed sobą monografię l  
pracowni neuróbiologicznej Tow. Naukoweigo, k tó ­
rego środku niestety, nie pozwalają na rozwinięcie 
szerszej działalności. A jednak, jak widzimy, umi­
łowanie nauki drwi sobie z ciężkich warunków f 
wzbogaca nasz dorobek naukowy. Niezmiernie 

wyczerpująca wyżej wymieniona monografia na- 
p.sana przez autora, znanego ze *wych prac nau­
kowych i poza granicami kraju, omawia zespoły 
chorobowe, któremi w ostatnich czasach bardzo się 
interesują sfery lekarskie. Jest tu mowa o Ł zw. 
węzłach środkowych mózgu i szlakach od nich 
idących. Obszerna historia tych części układu ner­
wowego, ich anatomja, fizjologia, a co najważniej­
sze, patółogja w oświetleniu krytycznem autora 
czynią tę p-acę szczególnie wartościową, bo obej­
mującą całokształt przedmiotu i opartą na bogatent 
doświadczeniu autora.

M. G.
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mu memeromref, i ara obie stręczycielki propono­
wały matkom zabranie dziecka aa wychowanie aa 
Ł zw, „garnuszek", oczywiście za cenę o wielo 
mniejszą, niż żądali w schronisku. W czasie d a l­
szego dochodzenia okazało się, że podrzucono trze ­
cie dziecko, lecz żywe w domu Nr. 5 przy ul. G rzy. 
bowskiej pod drzw i lokatorki tego domu. W wvni. 
ku wykrytych ze rodni, obie tr.oiderczynie areszto­
wano i skierowano je do  dyspozycji sędziego śled­
czego V okręgu, który  osadził jc w więzieniu.

Z sądów,
•O ZNIESŁAW IENIE W  DRUKU.

Lednicki con tra  W asilewski,

W czoraj późnym wieczorem zakończone zo­
stały rozpraw y sądow e i  w yrok ogłoszony będzie 
dziś o godzinie 4 po poł

W czorajsze posiedzenie rozpoczęło się od dość 
przykrego incydentu. M ianowicie przew odniczący 
rozprawie sędzia Duda zwrócił się z napomnieniem 
pod adresem  jednego ze sprawozdaw ców  sądowych 
(„Gazeta W arszaw ska") z tytułu jego niew łaściw e­
go zachowania się dnia onegdajsizego wobec star- 
izego kolegi z przeciwnego obozu, ostrzegając, te  
w razie pow tórzenia się przykrego incydentu, bę­
dzie zmuszony zastosow ać odpowiedni przepis 
prawa.

Pierwszy z kolei zeb ra ł głos obrońca oskar­
żonego red. W asilewskiego adw. Kijeński, podkre­
ślając na wstępie, że istotnie to „nie jest proces 
polityczny", lecz proces między dwoma ludźmi. 
Dziś gdy mamy swoje państw o — mówi obrońca— 
musimy czuwać, aby na stanow iskach kierow ni­
czych nie znajdowali się ludzie, którzy w najmniej­
szej mierze byli poszlakowani.

Red. W asilewski podjął się przykrej roli o strze­
żenia społeczeństwa przed Lednickim, k tóry  piął 
się na wysokie stanowiska, a w pojęciu W asilew ­
skiego dał dow ody zdrady.

Zdaniem obrońcy wszystkie dowody pisemne 
złożone sądowi świadczą, że oskarżony miał ku 
temu wszelkie podstawy.

Drugi obrońca red1. W asilew skiego adw . Za­
błocki. zaczął od uwagi, że p. Lednicki1 nie zasta­
nowił się jak wielką krzyw dę wyrządził narodo­
wi polskiemu przez swój niecględny, nieopaczny 
czyn nie pozwalający na tw orzenie się wojska pol­
skiego, poczem przeszedł do szczegółów sprawy, 
domagając się w końcu zupełnego uniewinnienia 
redaktora W

Na to przedstaw iciel o skarżen ia  adw, Rudziń­
ski w gorącem  przem ówieniu dowodził, iż cały 
gmach oskarżenia (Lednickiego:. — oskarżenia b ę ­
dącego źródłem złośliwego oszczerstw a ze strony 
red. W „ runął i że każdy obecny na przewodzie 
sądowym, po wysłuchaniu go. nie mógł przyjść do 
innego przekonania jak tylko do tego. t e  red. W a­
silewski działał w ciągu lat 5-ciu tak  jak jego 
obóz czynił — to jest oczerniał.

Czas nareszcie by sąd położył kres bezw styd­
nym napaściom na 'ludzi uczciwych i zasłużonych.

W  mocnych słow ach replikow ali dałei adw o­
kaci Śmiarowski i Nagórski, zwracając uwagę, te  
odnosi się wrażenie, iż pp. obrońcy redak to ra  w ca­
le nie słuchali okoliczności ujawnionych na p rze­
wodzie sądowym. Dla przeciwników istnieje tyl­
ko artykuł w „Gaz. W arszaw skiej" i oszkalowany 
w nim Lednicki, a poza tom mc nie widzą, żadne 
dowody ni* są dla nćch miarodajne choćby pocho­
dziły od świadków najdostojniejszych.

Tu jednak 3-cb dróg niema — mówi adw. 
Śmiarowski — albo Lednicki był zdrajcą —■ albo 
red , W asilewski jes t złośliwym oszczercą.

W  końcu rzecznicy oskarżenia żądają kary  
dla oszczercy w imi* praw a i sprawiedliwości.

Przem awiał jeszcze później k ró tko  p. L edn ick i 
Stanąłem  — mówi — przed sądem jako św iadek 
niezaprzysdężony ale w  poczuciu lego obowiązku, 
k lóry  na każdym świadku ciąży — mówiłem tylko 
prawdę. Dawałem swoje zeznania, w ychodząc z 
ti.go zasadniczego założenia, że mnie jako świad­
kowi w tym procesie brać udział w ocenie sub­
iektywnej tego postępow ania, k tó re  mnie skrzyw .

dziło, — me przystoi. Za swói obowiązek trw*. 
żalem tylko dawać wyjaśnienia, ale pragnę stw ier­
dzić, że nie wiem jakbym postąpił, gdy w owym 
czasie cala ta napaść na mnie rzucona została, 
gdyby niz mój długoletni intymny stosunek do isto­
ty sądu jako nietylko organu wymierzającego spra­
wiedliwość, ale i tego źródła m oralności publicz­
nej, z którego płynie praw da i sprawiedliwość do 
społeczeństwa.

Przem awiał także „w ostatnim  słow ie" red. 
W asilew ski, stw ierdzając, t e  nie czuje skruchy 
żadnej, że w szysko co uczynił, uczynił z poczucia 
obowiązku jako dziennikarz i publicysta by ostrzec 
państw o przed niebezpiecznym  dla iPolski czło­
wiekiem a.

Sprav/a Stficgolda i tow
W czorajsze posiedzenie sądu pośw ięcone by­

ło w yczerpującej dodatkow ej ekspertyzie i prze­
mówieniom stron. W spaniałą mowę wygłosił 
przedstaw iciel urzędu prokuratorskiego pprokura­
tor Walfisz, domagając się surow ej kary dla o- 
skarżonych.

W yrok oczekiwany jest dziś w ieczorem  łub 
jutro.

Teatr i muzyka.
T ea tr W ielki. Dziś „Jaś i  M ałgosia" i nowy 

ba le t „Kaprys hiszpański".
T ea tr R ozm aitości Dziś „G rube ryby" Ju­

tro  przedstaw ienie popularne po ccnacb do poło­
wy zniżonych ,G yd“ K ornela z Józefem  W ęgrzy­
nem.

T ea tr R eduta. Dziś o godz. 6 wiccz. „Pasto­
rałka" dla dziatwy i młodzieży szko'.nei po cenach 
zniżonych. Ju tro  „W małym dom ku ' z  M. Duilę- 
b.anką.

T ea tr Letni. Codziennie „Pan naczelnik to

T ea tr  Polski. Dziś „Lekkom yślna siostra”.
T ea tr Komedja. Codziennie „A nanas".
T ea tr Mały. Codziennie „Toiaw.aez serc”.
T ea tr Nowości. Codziennie „Frasquita"
O pere tka  W odewiL Codziennie „Słowik hisz­

pański".
T ea tr im. F redry . Dziś te a tr  nieczynny. Ju ­

tro  „Carewicz".
T ea tr Popularny. Dziś „Tajemniczy Dżems".
T ea tr Qui P ro  Quo. Codziennie nowy program 

składany.
T ea tr „S tańczyk". Szopka Brzuch osła wieka

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
Palace — „Dwa św iaty".

Dziesięć aktów  to jest stanow czo za długo, 
naw et o ile dram at jest efektow ny i zajmujący tak 
jak „Dwa św iaty"

M iody izraelita zrywa z rodoiną i  tradycjam i 
swej wńary i zostaje aktorem . Dzięki niepospoli­
tym  zdolnościom, a więcej może dz.ę-lu protekcji 
arcyksiężmczka austriackiej dostaje się do Burgu i 
niezadługo otrzymuje rolę Haiindela. Nawet o 
szczytu sławy me zapomina o swoich rodzicach i 
namówiony pnzez jednego ze starych  przyjaciół u- 
daje się by ich błagać o przebaczenie. Zacietrze­
wiony w fanatyzmie religijnym ojciec odtrąca 
„m arnotraw nego" synar — m atka nie jest w stanie 
odmówić mu przyw itania a biedna, przez tyle lat 
porzucona i osamotniona narzeczona rzuca mu się 
w objęcia. Oczywiście i sam ojciec przebacza 
wreszcie synowi i szczęści* artysty  jest zupełne.

Dramat jest nieco po niemiecku seiztymenlalnyt 
ale psychologiczni* ujęty jest ciekawi* i może na­
praw dę zająć. Strona zew nętrzna gra tu zresztą 
dużą rolę. W ystaw a odznacza się w ielką s ta ran ­
nością i’ zrozumieniem efektów  dekoracyjnych i 
kolorystycznych Typy są w ybrane znakomici* i 
odtw orzone napraw dę artystycznie. Milą sy lw et­
kę arcyksiężn:czki stw orzyła Henny Portcn, mło­
dy artysta  dzielnie jci sekundow ał, a chw ilam i prze­
w yższał naw et subtelną g rą  mimiczną. Ładna ilu­
stracja muzyczna dostraja się doskonale do akcji 
na ekranie. łka.

CZYTAJCIE

Księgę Pamiątkową
p. p. s.

DARMO
p r a w i e

Surówka —Metr 18DDCT0
M adapo'am —Metr 2 ODO00) 
Prześcieradła 6 500 000
Szewiot kostjum. 5 0 0 0 /(0
Suknie 10.( 0  0  0
Koszule 5 500 000
B -c ia  ZANDER,
Marszałkowska 83.

Dr. m l Zofja Rostkows’ta
skór., w ener., analizy krwi na syfi­
lis. C h ło d n a  2 d , lei. S9-29. 3—5.

D r. M. A l l f e l d
Zielna 12—2. Chor. w ener., sk ó ­
ry, płciowe od 9 Id r. I od 5 -7 '|, w.

łń l l /1  n ieblow e 33 mi!}onów. 
LULAJ Molik ka'C '«ny 30. sam o- 
w arnik 25, 'eżak 35 garn itu r m e ­
bli 150. krzesła dębow e skórą 
kiyte od 15 kredens, sypialnie, 
stołowy, k rzesełka złocone, go- 
'ów ka, re tam i zbywa P rzedsię­
biorstw o L uśniaka, M okotowska

I  H'iłn s łE im  ummn**i
1— g—  TgwBwwBmMmMMMBwmil

i) c m i
lis leczy w krótkim  czasie. Nie­
zam ożnym  ustępstw o. Dr. W eln- 
traub, Praga-Targow a 78 m. 10 
przy W ileńskiej. Gd 10 — 12 i od 
4 - 8  w.__________________________

BOtM IłfliK  Sekulow lcza. In 
Żóraw la 42fo rm acje , za; Isy

MnMą so lidne w wielkim wvbo- 
ificJls rze p o l e c a  Franciszek
Rrens, Plac Trzech Krzyży, 
b izkonkurencyfne.

ceny

M a sz y n y  do szycia znanej do­
broci „K asprzyckiego". Hur­

tow o—D etalicznie — Ra'y. W ar­
szawa. M arszałkow ska 153. Za­
m aw iać m ożna lislow nie

n « |ł ,  zim owe, kożuszki, burki, 
rU ii i futra, kurtki, w yprzedaje­
my o 50jj niżej kosztu. P o leca ­
my gm nltury, jesionki, spoon ie , 

* inki golow e I na zam ów ienia z 
własnych i pow ierzonych m ater­
iałów o 5 V& tan iej, jak w szędzie. 
Wytwórnia U biorów M ęskich, rii- 
powski i Majewski Chm elna 49, 
front II p. m. 5. lei. 242-°3. (Na-

Prowincja.
ŻYRARDÓW.

1 (K orespondencja w łasnaj.
W  dn. 30 ub. m. odbył się im ponujący wlec. na 

Irlórym przemawiali t.t. posłowie Dobrowolski i Za. 
rtm ba. Na godzinę przed rozpoczęciem wiecu ol­
brzymia sala ctamu ludowego i galer je zapełniły  
iię  po brzegi miejscowymi robotnikam i, w liczbii 
około 7.000 osób.

Pierwszy przemówił tow. poseł Zaremba, w do­
bitnych słowach, z cyframi w ręku, charr.ktcryzu. 
jąc  stan gospodarczy kraju . Tow. poseł Dobrowal- 
tk i .  przedstaw ił sytuację polityczną, zatrzym ując się 
d łużej na sprawie P.P.P., które, jak wiemy, cieszy­
ło  się protektoratem  b. rządu Chjer.y,

N astępnie Iow, poseł poddał kry tyce działal­
ność komisarza K asy Chorych pu Kaweckiego. O bu­
rzeni* powsz*chnc wywołaoł zw lekanie M S W. z 
rozwiązaniem Żyrardowskiej R ady M iejskiej, k tóra 
jes t doszczę tne  skompromitowana. Robotnicy do. 
m ag iją  się rozwiązania Rady Miejskiej i  M. S. W. 
powinno się z tern liczyć i nie przedłużać obecnego 
Stanu, szkodliwego dla rozwoju m iasta.

Po owacjach dla tow. posłów, przyjęto jedno­
głośnie rezolucje, dom agające «:ę między żrmenu: 
spełnienia poslula!ów Kom. C entralnej w sprawie 
p łac  robotniczych, natychmiastowego wprowa­
dzenia w życic odpowiedniej ustawy o  ubezpiecze­
niach na wypadek bezrobocia, kredytów  d la  miast, 
dotkniętych bezrobociem, poczynienia natychm ia. 
Stówych zarządzeń gospodarczych, celom opanowa­
nia kryzysu, szybkiego zawarcia układów  handlo­
wych z wszystkimi sasiadam i Palski. rozwiązania 
żyrardowskie} Rady M iejskiej itd. Rezolucja p ięt­
nuj* szkodliwe dla interesów robotniczych postępo- 
ąwuńe organizacji chadeckich i ioh przedstaw icieli 
«w Sejmie, oraz w yraża podziękow anie posłom so . 
cjailf'tyczr.ym, obiecując iim całkowite poparcie.

O dnoś-ie spraw  spółdzielczych, rezolucja wzy­
wa robotników do wstępowania w szeregi Zw Rob. 
Staw . Spółdzielczych i do prowadzenia propagan­
dy. calem połączenia wszystkich kooperatyw  no te­
renie Żyrardowa w potężny klasowy ruch spółdziel­
czy.

Rozmaitości.
Proces, k tóry trwał 600 lat.

W  pierwszych dniach grudnia zakończyła rada 
państw a w Jugosław ii proces, który trw ał około 
600 lat a początek jego Istnienia sięgał XV wieku, 
to jest czasów króla bośniackiego Ostoi. M ała ubo­
ga gmina Srczenica w powiecie trawnickim w Bośni, 
©trzymała od króla Ostoi zezwolenie na paszenie 
bydła na łąkach rządowych i na pobieranie drze­
w a r. lasów państwowych. A utentyczny dokument 
na to zezwolenie znajduje się w archiwum w R a . 
gunie. Z tego powodu przychodziło później dio licz­
nych zatargów i procesów zarówno za czasów re­
publiki Raiguzy. jak i za panowania tureckiego t au. 
•trjackicgo. Chłopi często bronili swoich praiw orę­
żem. Po zjednoczeniu Jugosław ii rząd  krajow y w 
Bośni przed-staiwiił rządowi centralnem u do zatw ier­
dzenia wniosek, uznający dekret króla Ostoi. Rząd 
.jugosłowiański przychylił się do prośby gminy i z a .  
lończy ł 6C0-letni spór.

15 tys. śm iertelnych w ypadków  w  Brazylji w  ciąga 
1 roku — w skutek ukąszenia jadowitych wężów.

W  Brazylji zm arło w ciągu roku  18,000 ludzi, 
«kutkt'em ukąszeń jad-owitych wężów.

Co roku umiera z tego powodu dwa d o  trzech 
tysięcy osób. ale takiej cyfry nie pam ięta Brazylia 
od najdawniejszych czasów.

■Przyczyny lej (katastrofy szukać należy w nie- 
•tyohaoem  rozm nożenia się wężów, k tóre okazały 
iię  w tym roku tak osabliw ie śmiałe, iż wciskały 
•tę  do farm brazylijskich i niszczyły ludzi i  zwie­
rzę ta  domowe.

Znane są wypadki, iż z pow odu ukąszeń w ę- 
łó w  w ymierały cale rodziny farmerów.

Śmierć najstarszej kobiety w S tanach Zjedn.

R oberta Marez. uw ażana za najstarszą kobie­
tę  w Stanach Zjednoczonych, zmarła 23 stycznia 
T b. w Legundo w wieku 135 Lit. R oberta M arez 
urodziła się w M eksyku w r 1789, jak wykazują 
dokum enty rodzinne, znajdujące się w  posiadaniu 
rodziny zm arłej staruszka.

K siążk i nadesłano.
Hoenc - W roński. Prolegom ena do Mesjaniz-

irsi. Tom U Przełożył z francuskiego Paulin Cho- 
tnicz. Prace Insty tu tu  Mc sianie zn ego w W arsza­
wie. Książnica Polska. 1924 r.

X. Czesław O raczew sk i Jak  eię uczyć. M e­
todyka Pracy Umysłowej. W ydanie trzecie. Ksią­
żnica Polska. 1924 r.

A bżółtow ski S. i Szczcrski J . Czy potrzebne 
Oa-m lo tn ic tw o . Z 9 ilustracjam i. K siążnica P o l­
ska. 1924 r.

Ilustrow any Przew odnik po Chełm nie i Świe-
ełu. 7. 8 ilustracjam i. Książnica Polaka 1924 r.

W ybór z dzieł T acyta. D o użytku azkół śre­
dnich. O pracow ał Sl. Pilch Książnica Polska.

P rzyroda i Technika. Miesięcznik pośw ięco­
ny  naukom przyrodmozym. Zetuzy-t X. G rudzień 
1S23 r. N akładem  Książnicy Polskiej.

Redaktor naczelny dr. Fclika PerL

N A  R A T Y
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

wykwintne O k r y c i a  d a m s k i s i  h o s t j u m y ,  
u u i o r y  m ę s k i  % oraz m a i t u f a k i u r - t

„GOLDHAFT”
N o w o l ip ie  3 0 ,  m. 8 ,  front il piętro

KRONIKA.
STAN  POGODY.

(W edług danych Państw . Insty tu tu  Meteorolog.)

T em peratura najwyższa w ynosiła wczoraj w 
W arszawie — 8.1, najniższa — 12.3.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: dość pogodnie i mroźno, umiarkowane 
w iatry wschodnie i północno . wschodnie, na po­
łudniu chm urno miejscami śnieg.

Sprzedaż map wojskowych. W ojskowy Insty­
tu t geograficzny w W arszawie, uwzg.ędmając po­
trzeby ogółu w zakresie kartografii, podjął stalą 
sprzedaż map terenu R zp'itej Polskiej. W chwili 
obecnej są już do nabycia mapy całego terenu 
Państw a w  podziałach od  1 : 75.000 do  1 : 1 000.000 
oi a  z pierwszy arkusz oaapy samochodowej Rzpldtej 
Polskiej w podz. 1 t 3OO.CO0 (at*k. W arszawa). Po- 
zatom są częściowo już aa ukończeniu w druku, 
częściowo w toku opracow ania: M apa przeglądo­
wa w podz. 1 : 750.000 w 4-ch kolorach, mapa o- 
kolic W arszaw y w podz 1 : 300.000 w 4-ch kolo­
rach, plan W arszawy w podz. 1 : 25.0C0 w 6-ciu 
koL, mapa polityczna i mapa fizyczna w podz.
1 : 100.000 w 3-ch kol„ dalsze arkusze  mapy sa­
mochodowej i znaki topograficzne polskie i państw 
ościennych. M apy nabyw ać można w księgarni 
wojskowej, 'księgarni G ebethnera i Wolffa. N ieza­
leżnie od tego sprzedaż map odbywa się w sk ła ­
dzie map wojsk. Instyt. Geograf. W arszaw a-Praga 
ul Jagiellońska, ok r. Zakł. gosp. M. S. Wojsk., bu­
dynek  Nr. 13 (teL 37-08).

Z Państw ow ego Insty tu tu  Pedagogicznego. S e­
m estr zimowy zakończył się w dn. 31 stycznia r 
uh. sem estr le tn i rozpocznie się w dniu 17 b. m 
r b. W  przerwie pomiędzy sem estram i odbędą się 
egzaminy. W  sem estrze letnim oprócz zakreślonych 
na począrtku roku. rozpoczną się nowe wykłady 
następujące: p. A nt. Boi. Dobrowolskiego „D ydak­
tyka nauk przyrodniczych", dr. Z. M ysłakowskiego 
„Społeczne podstaw y w ychowania", p L. Zarzec­
kiego „Pedagogika społeczna” Na w ykłady te 
mogą zapisywać się czynni nauczyciel* i nauczy­
cielki oraz osoby interesujące się tą  dziedziną wy­
chowania. W arunki zapisu podaje kancelaria  In­
sty tu tu  (Plac T rzech Krzyży 8).

W ystaw a „Sztuki" w T achęde. W  d!n. 9-go 
b m. o tw arta  została w Tow. Zachęty w ystaw a 
stowarzyszenia artystów  „Sztuka".

Z w ystaw y modeli statków . Wystarwa modeli 
statków  morskich, w ykonanych przez młodzież 
szkolną na ogl-oszony przez Ligę Żegugi Polskiej 
konkurs, została przedłużona do  dn. 15 lutego. W y­
staw a mieści się w księgarni M. A rota, N.-Świat 
35 W stęp bezpłatny

WYPADKL

Orgje sam ochodowe. N a uL M arszałkow skiej 
przed domom nr. 112 samochód osobowy Nr. 16646 
prow adzony przez szofera A ndrzeja W róbla naje­
chał na 15-letniego Zyghnmta Sierka (Siewierska 
15). Poszw ankowanego posterunkow y 8-go kom i­
saria tu  przewiósł tymże samochodem do am bula­
torium Pogotowia. Tam  tokarz stw ierdził ogólne 
lekkie potłuczenie.

Nhpad i ograbienie policjanta. P rzed  domem 
nr. 117 przy ul. Czerniakow skiej trz*ch oprysz- 
ków  napadło na poele.runkowego 12-go komisariatu 
Bolesława K ucharka (Dobra 75), k tó ry  szedł w to ­
warzystwie kuzyna swego W ładysław a M ilewskie­
go (Bugaj nr. 8). N apastnicy pobiwszy Kucharka 
z rab o wab mu portfel zaw ierający 150 mil jonów 
rt.k. i dokum enty wojskowe. Dochodzenie prze­
prowadzone przez 20-ty kosniearjat ustaliło, że jed­
nym  z napastników  był Józef W olicki (Nowosielska 
nr 8), k tórego ujęto i  osadzono w areszcie przy 
20-go komisariacie.

W ykrycie fabryki aniołków . W  domach przy 
ul. T w ardej Nr. 2 i przy ul. Grzybowskiej Nr. 5 
podrzucono nowonarodzone dzieci płci męskiej 
W ykryciem wyrodnych matek zają ł się przodownik 
S-go kom isarjału, Stefan Szabłowski. Stw ierdził on, 
że w obu w ypadkach dzieci miały rozbite główki 
lępem narzędziem , piersi zaś pogniecione. Po kiilko. 
dniowej obserwacji przód. Szabłowski skonstato­
wał. że podrzutek znaleziony za śmietnikiem w do. 
mu Nr. 5 przy ul. Grzybowskiej został wyrzucony 
przez okno z mieszkania na I piętrze, zajmowane­
go przez Chanę Mc,kierową. W  mieszkaniu tens 
Szabłowski zastał żebraczkę Chawę Kleinową, Dal- 
sze dochodzenie ustal.ło, żc Kleinową miała swój 
„posterunek" na ul. Ogrodowej przed domem nr. 27, 
w którym mieści się schronisko dla podrzutków  i 
iie ro t żydowskich. Do domu togo zgłaszają się 
często m atki z dziećmi, naw et z prow incji, które 
umieszczają swe dzieci na wychowanie. Ponieważ * 
b. często matki, ni© posiadając pieniędzy, lub od­
powiednich dokumentów, nie mogą umieszczać 
dzieci w schronisku, przeto wychodzą zrozpaczome 
na ulicę Ona to proponowała zrozpaczonym m at­
kom (szczególnie z prowincji) noclegi w m ieszka.

Wydawca: Rad* Naczelna P. P. S. Redaktor odpowiedziała;: Ja* M. BoraitL Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7.


